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IV wojenny Kongres Partii Pracy
Wojna nie zahamowała prac 

brytyjskiej Labour Party. Ruch 
robotniczy W. Brytanii, biorąc 
najżywszy udział w wysiłku 
wojennym, nie zrezygnował 
z samodzielnej działalności, nie 
przerwał swych prac polity
cznych. Owszem, wojna nałożyła 
na ten rueh obowiązki szcze
gólnie ciężkie, odpowiedzialność 
szczególnie doniosłą, a dla spro
stania tym obowiąkom wszystkie 
odłamy brytyjskiego ruchu robot
niczego — polityczny — Labour 
Party, zawodowy—Trade Uniony, 
spółdzielczy—usprawniły swoją 
organizację, zwarły swoje sze
regi, zacisnęły kontakt z masami. 
Zaniechanie odbywania zja
zdów . i narad partyjnych, 
byłoby karygodnym zaniedba
niem właśnie podczas wojny, 
właśnie teraz, kiedy w ogniu 
dyskusji na tematy wojenne 
i powojenne wykuwa się wola 
zbiorowa brytyjskiej klasy 
robotniczej.

Zjazd tegoroczny, czwarty 
zjazd wojenny, znaczeniem swoim 
dorówna owemu zjazdowi w 1940 
roku, kiedy Partia Pracy w chwili 
inwazji Francji, w obliczu 
śmiertelnego niebezpieczeństwa 
dla sprawy wolności i demo
kracji, postanowiła wstąpić do 
rządu koalicyjnego, kiedy rzuciła 
hasło wytrwania i pełnego zwy
cięstwa nad państwami Osi, nad 
faszyzmem i hitleryzmem. Wtedy 
Partia Pracy w poczuciu swej 
wielkiej odpowiedzialności zawo
łała do robotników w chwili kry
tycznej: walczymy', dopóki wroga 
nie zniszczymy!

Dziś, po trzech latach od tej 
chwili może sobie powiedzieć 
Partia Pracy, że jej ówczesny 
apel nie poszedł na marne. Dziś 
zwycięstwo muszej wspólnej 
sprawy nie ulega wątpliwości. 
Zniszczenie wroga jest kwestią 
czasu. Hasłem na dzisiejszy 
dzień jest przyśpieszenie zwy
cięstwa, dopilnowanie, aby» było 
ono pełne i bezkompromisowe, 
dopilnowanie, aby zakończenie 
wojny nie zaskoczyło W. Brytanii 
tak, jak ją zaskoczył wybuch 
wojny; dopilnowanie, aby W. 
Brytania była gotowa do pokoju, 
do wygrania pokoju.

* * *
Wstęp do obszernego sprawo

zdania władz Partii Pracy, prze
dłożonego Kongresowi, zajmuje 
się sprawami organizacji powo
jennej.

Każdego z nas uderza w tezach 
Partii Pracy, »które ogłaszamy 
w dzisiejszym numerze, ich podo
bieństwo, nieomal identyczność 
z tezami naszego Programu 
Polski Ludowej.

Tam, w podziemiach walki 
z okupantem, w obliczu śmiertel
nego niebezpieczeństwa, czyha
jącego -na każdego uczestnika 
walki podziemnej, w najcięż
szych warunkach konspiracji, 
jakie przeżywał nasz ruch 
w Polsce, opracowuje się plany 
na przyszłość, tym samym 
duchem owiane, tą samą myślą 
przeniknięte, w tym samym 
zmierzające kierunku, co plany 
opracowywane tu, na wolnej 
ziemi brytyjskiej, przez wolny 
ruch socjalistyczny.

Egzekutywa Partii Pracy 
postanowiła rozesłać angielski 
tekst Programu Polski Ludowej 
do wszystkich uczestników 
zjazdu. To postanowienie egze
kutywy jest nie tylko wyrazem 
uznania dla naszego Programu. 
Jest to stwierdzenie istnienia 
jednolitego, wolnego, między
narodowego ruchu robotniczego, 
który minio zerwania więzów 
organizacyjnych, mimo zajęcia 
przez wroga macierzystych kra- 

‘ jów potężnych partyj socjalisty
cznych, mimo trudności wymidny 

• myśli—istnieje nadal, myśli
tymi samymi kategoriami i pra
cuje tymi samymi metodami.

Sztuczny, nienaturalny twór 

komunizmu, Komintern, rozpadł 
się w zetknięciu _ z rzeczy-/ 
wistością wojenną, mimo, że 
pozorńa jego zwartość organi
zacyjna pod dyktatorskim 
kierownictwem centrali w Zwią- 
zkup Sowieckim wydawała się 
tak silha, tak trwała. Demokra
tyczny socjalizm międzynaro
dowy przetrwał okupację i rzezie, 
prześladowania i ucisk. Zyje, 
kieruje masami, prowadzi je na 
drodze ku wygraniu wojny i ku 
wygraniu pokoju.

* * *
Z zagadnień aktualnych Zjazdu 

na czoło wysuwają się dwa: 
przedłużenie politycznego zawie
szenia broni i stosunek do komu
nistów.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w szeregach partyjnych rozle
gają się głosy krytyczne wobec 
rządu, rozlegają się domagania 
zerwania, jeśli nie rozejmu poli
tycznego, to przynajmniej ro
zejmu wyborczego.

Ku czemu dąży Labour Party
Zasadnicze uchwały 

Partji Pracy
Przez cały czas trwania obecnej 

wojny Partia Pracy uznawała i na
dal uznaj e za swój najwyższy 
cel osiągnięcie pełnego zwycię
stwa. Uważa również, że przygoto
wania koniecznych zmian społecz
nych po wojnie są niezbędnym wa
runkiem osiągnięcia tego zwycię
stwa. Militarne zwycięstwo, po któ
rym by nie nastąpiło wygranie poko
ju, byłoby klęską.

Światowym zagadnieniem w tej 
wojnie jest walka między reakcją a 
nadzieją na postęp. Naczelnym za
gadnieniem pokoju będzie walka mię
dzy “ vested interest ” /grupami in
teresów prywatnych/ a dobrem pu
blicznym,

Z jednej strony mamy konflikt 
społeczny i rozkład, z drugiej zaś 
społeczną współpracę i rozwój. Z 
jednej strony nieunikniona po
nowna wojna w niedalekiej przyszło-

Wojsko a polityka
“ Gwardia Ludowa,” organ 

Centralnego Kierownictwa Ru
chu Mas Pracujących w Polsce, 
poświęcony sprawom wojska, w 
swoim numerze z listopada 1942 
roku, umieścił artykuł na temat 
“ zasad orgdnizacyjnych i ideo
wych wojska polskiego.”

Jest to zasadniczy artykuł, 
określający punkt widzenia ru
chu robotniczego w Polsce na 
zagadnienie wojska j stosunku 
wzajemnego społeczeństwa i 
armii.

Artykuł ten jest rozwinięciem 
hasła, którego “ Gwardia Ludo
wa ” używa jako swego podtytu
łu, hasła: Lud z Armią, Armia 
z Ludem; z artykułu tego poda- 
jemy konkluzje:
Naturalną awangardą i ramie

niem powstającego narodu będą 
oddziały wojskowe, przerabiające 
zapał ogółu na osiągnięcia bojowe. 
A to będzie możliwe tylko wtedy, 
gdy i wojsko i lud będą owiane 
tym samym entuzjazmem. Czyli- 
im silniej przygotujemy społeczeń
stwo także ideowo i politycznie, 
tym potężniej rozleje się ruch 
zbrojny. Tego zagadnienia nie 
wolno zbywać ogólnikom, ze 
wojsko musi być apolityczne. 
Wszak żołnierz jest żywą częścią 
społeczeństwa, bierze udziął i 
przejmuje się wszystkimi jego 
sprawami, a więc i jego polityką. 
Żołnierz bez ideałń politycznego to 
automat.

Natomiast zgadzamy się z po

Rząd Churchilla jest rządem 
koalicyjnym, z większością kon
serwatywną. Ministrowie socja
listyczni mogą w tym rządzie 
często przeszkodzić aktom, 
którym ruch robotniczy musiałby 
się przeciwstawić, ale niezawsze 
mogą doprowadzić do powzięcia 
decyzyj, idących po myśli partii 
socjalistycznej. Mimo to tylko 
bardzo nieliczne grupy doma
gają się ustąpienia ministrów 
socjalistycznych z rządu. Kry
tyka idzie raczej po linii opo
zycji do wyboroczego zawie- 
sznenia broni, na którym zyskują 
nieodpowiedzialne, przypadkowe 
twory polityczne.

Większość stoi jednak na 
stanowisku, że partja musi nadal 
konsekwentnie kroczyć po linii, 
którą obrała w r. 1940—pozostać 
w rządzie aż do zwycięskiego 
zakończenia wojny. Bo, jak 
powiedział Artur Greenwood na 
pytanie, jakie widoki na przy
szłość ma Partja Pracy;

ści, z drugiej widoki na urzeczy
wistnienie nadziei na trwały pokój 
świata, nadziei, która przyświeca 
współczesnemu człowiekowi w naj
głębszych mrokach rozpaczy, przele
wu krwi i zniszczenia.

Z tej drugiej wojny światowej mu- 
simy wyciągnąć tę naukę; niemasz 
bezpieczeństwa dla narodów przed 
agresją, bezpieczeństwa dla jed
nostki przed ubóstwem, niemasz 
rozwoju i wzrostu demokracji i wol
ności, dopóki klucz do gospodarczej 
potęgi-zasadniczne środki produkcji, 
nie stanie się własnością publiczną 
lub nie zostanie oddany w publiczne 
władania, dopóki władza militarna 
nie będzie poddana kontroli organu 
politycznego o światowym zasięgu.

Jeżeli zwycięstwo militarne nie da 
nowego zapewnienia pokoju, dobro
bytu i demokratycznych wolności — 
przegramy pokójR a bez zastosowa
nia zasad socjalistycznych i ograni
czenia suwerenności narodowej, 
osiągnięcie tego jest niemożliwe. Cy
wilizacja nie uniknie następnej 
klęski, jeżeli obecna wojna w wyniku

stulatem, że wojsko nie może być 
partyjne. Wszystkie ustroje total
ne upartyjniły wojsko, ale kosztem 
ujarzmienia narodu. W naszym 
położeniu międzynarodowym, w 
położeniu między takimi potęgami 
jak Rosja i Niemcy, Polska musi 
mieć armię z ducha i treści całego 
narodu, a tym' są szerokie masy 
pracujące. Ich liczba i moc prze
sądzają siłę i postawę moralną i 
bojową armii. I dlatego jesteśmy 
zwolennikami pracy ideowej i po
litycznej w‘ wojsku, prowadzonej 
w myśl zasad wypowiedzianych w 
deklaracji rządu i naczelnego wo
dza.

To też powitaliśmy oświadcze
nie solidarności c kierownictwa 
organizacji ogólnokrajowej z de
klaracją rządu w odniesieniu do 
przyszłego ustroju -republikań
skiego, opartego o Wolność i De
mokrację oraz o postęp społeczny 
w myśl potrzeb najszerszych mas 
pracujących. Ale na tym nie moż
na poprzestać. Grupy i kierunki 
polityczne, współpracujące z woj
skiem, winny z deklaracji tej uczy
nić wytyczną dla swej pracy woj
skowej, aby wojsko przyszłej Pol
ski Niepodległej nigdy już nie ze
szło ze swej drogi służby w imię 
Wolności i już nigdy nie stało się 
narzędziem czy odskocznią dla 
czyichkolwiek ambicyj dyktator
skich. Taki jest dorobek i taka 
tradycja wojska polskiego. I dla
tego jest zrozumiałym, dlaczego 
żołnierz polski tak łatwo i tak po-

Nie mamy żadnych widoków, 
jeśli nie wygramy wojny. Prze
grana bowiem, to zniszczenie 
wszystkiego w co wierzymy, o co 
walczymy, co nam jest drogę 
i święte. Pierwszym naszym 
dążeniem jest zwycięstwo pełne 
i ostateczne.

Dodał jednak Greenwood, że 
pełne poparcie wysiłku wojen
nego rządu/-i udział socjalistów 
w rządzie nie oznaczają by
najmniej zgody na wszystko, co 
rząd postanowi i zrobi. Partja 
Pracy w parlamencie nie przy
jmuje pokornie wszelkich decyzji 
rządu i pozostawia sobie wolną 
rękę w sprawach życiowych klasy 
robotniczej.

O tym jakie są poglądy 
w masach partyjnych na powo
jenny układ sił politycznych 
w Anglji dowiemy się z obrad 
Zjazdu.

W drugiej sprawie—w sto
sunku do komunistów, większość 
Zjazdu przyłączy się zapewne do

swoim nie przyniesie zwycięstwa 
dla naszej socjalistycznej i między
narodowej sprawy. Jest to konflikt 
zasad, ruch mas pracujących będzie 
dążył wszystkimi siłami do zapew
nienia zwycięstwa sprawiedliwej 
sprawy.

Polityka międzyna
rodowa po wojnie 
Rozbrojenie państw “ osi ” i utrzy

manie światowego pokoju przez 
cztery najpotężniejsze Narody Zjed
noczone — Brytyjską Wspólnotę Na
rodów, Amerykę, Rosję i Chiny — 
winno doprowadzić do ustanowienia 
międzynarodowego organu władzy 
politycznej, który nie t^lko byłby 
zbrojnym stróżem międzynarodowe
go pokoju, lecz także udzielał wska
zówek i pobierał decyzje we wszel
kich ważniejszych zagadnieniach 
międzynarodowych.

Z organem tym spokrewnione-być 
winny liczne międzynarodowe ośrod-

wszechnie odnajdywał swe miejsce 
w szeregach każdej walki z prze
mocą.

Hasło, że tam, gdzie toczy się 
bój o Wolność, tam toczy się rów
nież walka o Polskę, było zawoła
niem żołnierzy polskich, gdziekol
wiek by byli. Tak było z żołnie
rzami armii regularnej Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Kon
gresowego. Tak było z żołnierza
mi, którzy wyszli z szeregów kon
spiracji w 1846 r., w 1848 i w 1863. 
Tak było z żołnierzami, którzy wy
szli po raz pierwszy po pogromie 
1863 roku z mas robotniczych pod 
sztandarem Organizacji Bojowej 
P.P.S. Tak wreszcie było z żołnie
rzami organizacji Związku Walki 
Czynnej, Strzelca, P.O.W., Pogo
towia Bojowego P.P.S. i Legio
nów podczas wojny w 1914-18. 
Wszystkich ich wiązało umiłowa
nie Wolności, umiłowanie uciska
nych i wyzyskiwanych społecznie, 
czy to był chłop pańszczyźniany, 
czy robotnik pracujący w jarzmie 
kapitalisty. Dążąc do zdobycia 
Niepodległości Narodu, dążyli jed
nocześnie do jego politycznego i 
społecznego wyzwolenia.

I dzisiaj, po tylu latach i do
świadczeniach, jasnym jest, że 
wojsko — ’nawet objęte wspólną 
organizacją, nie wytrzyma wiel
kiej próby dziejowej, przed którą 
stoimy, jeśli nie zwiąże się wspól
ną ideą Sprawy Mas ludowych. Bo 
tylko na tym gruncie odnajdzie lud 
swoją armię, a armia swój lud. 

opinji Egzekutywy, że komu
nistów nie' wolno przyjąć na łono 
Partji Pracy. Bez wpływu na te 
decyzję pozostało rozwiązanie 
Kominternu.* Partja Komunisty- 
-czna jest obca Labour Party— 
i wyznaniem wiary i metodami. 
Cała przeszłość Komunistycznej 
Partji zniechęca do nawiązania 
z nią bliższego kontaktu.. Partja 
Pracy nie ma zaufania do dobrej 
woli Komunistów; nie chce mieć 
obcego ciała w swoich szeregach.* • * *

Naszym brytyjskim towarzy
szom życzymy owocnych i pozy
tywnych obrad. Obradom i de
cyzjom Kongresu Labour Party 
przysłuchują się nietylko miljo- 
nowe rzesze robotników bryty
jskich, ale i nie—zliczone masy 
robotników i chłopów na całym 
świecie, szczególnie w krajach 
podbitych. Potężny, wolny i de
mokratyczny brytyjski ruch 
robotniczy—to przednie szeregi 
armji, wiodącej nas ku wygranej 
wojnie i ku wygraniu pokoju.

ki gospodarcze, nie wyłączając Mię
dzynarodowego Biura Pracy, których 
zadaniem byłoby prowadzenie wiel
kiej kampanii powiększenia bogactw 
świata, podniesienia poziomu życia 
ludności, oraz usunięcie wszelkich 
przeszkód na drodze, do tego celu 
wiodącej. W szczególności, zadaniem 
Światowej Organizacji Gospodar
czej winno być międzynarodowe 
uregulowania wymiany, kontrola 
dostaw -i cen najniezbędniejszych 
artykułów, oraz uwolnienie handlu 
światowego od wszelkich wpływów, 
hamujących jego rozwój. Podobnie, 
międzynarodowa kontrola musi za
pewnić, iż nadwyżki kapitałowe 
poszczególnych narodów będą inwe
stowane tak, by skierowane były ku 
usuwaniu klęsk społecznych i gospo
darczych i ku podniesieniu dobroby
tu najbardziej upośledzonych.

Podczas wojny międzyaliancka 
współpraca w dziedzinie polityki i 
gospodarstwa osiągnęła punkt szczy
towy: jest to współpraca nietylko 
dla osiągnięcia zwycięstwa militar
nego, lecz i dla przygotowania się do 
olbrzymich zadań pokoju. Partia 
Pracy uważa ścisłą współpracę mię
dzy W. Brytanią i jej trzema alian
tami — Stanami Zjednoczonymi 
A.P., Związkiem Sowieckiih i China
mi — za podstawowy czynnik zwy
cięstwa, a także za podstawę przy
jaznego i głębokiego zrozumienia po
trzeby wspólnego działania po woj
nie.

W wielu tych sprawach istnieje 
zgodność poglądów. Teorja, jednak
że, nie wystarczy. Dla osiągnięcia 
skutecznych wyników poszczególne 
narody będą musiały poświęcić nie
które swoje dawne poglądy na suwe
renność i zmienić swoją politykę, 
którą chciałyby uprawiać, gdyby by
ły pozostawione sam sobie. Rząd 
brytyjski ze swej strony musi prze
stać brać pod uwagę pewne “ vested 
interest,” których domagania się by
łyby sprzeczne z podstawami współ
pracy narodów.

Brytyjska Wspólnota 
Narodów

Związek W. Brytanii z samorzą
dnymi dominiami jest potężnym 
czynnikiem pokoju i dobrobytu na 
świecie. Hitleryzm wyrastał na bez
władzie narodów, które nie były bez
pośrednio przez hitleryzm zagrożo
ne. Jednakże podziwu godna jedno
myślność, z jaką grupy samorzą
dnych narodów, które wszystkie by
ły bardzo oddalone od bezpośredniej 
groźby wojny, współdziałały, podej
mując wyzwanie agresji hitlerow
skiej, jest lekcją dla całego świata 
o istotnym znaczeniu i potędze praw
dziwych swobód demokratycznych. 
Ta jednomyślność wymaga jednak, 
aby była stale utrzymywana przy ży
ciu za pomocą środków, zmierzają
cych do zwiększenia i utrzymania 

/dokończenie na str. 2-ej/
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“Zmarł polski gentleman
Orzekając o przyczynie zgonu 

członka . Rady. Narodowej R.P., 
Szmula Zygielbojma, sędzia poli
cyjny okręgu Hammersmith użył 
określenia, odbiegającego od 
zwykłej formuły. Rozpoczął roz
prawę, oznajmiając badanie powo
dów, zgonu polskiego gentlemana 
— “ The deatih of a Polish gentle
man.” Orzekł, że zgon Szmula 
Zygielbojma nastąpił wskutek za
trucia, wynikłego z zażycia nad
miernej dozy środków nasennych.

Tym samym urzędowę stwier
dzono fakt samobójstwa nieodża
łowanej pamięci tow. Zygielbojma.

Nie mogliśmy dotąd użyć tego 
wyrazu, gdyż według przepisów 
prawa brytyjskiego, nie wolno pu
blicznie określić powodów niena
turalnej śmierci, dopóki sprawa 
nie zostanie zbadana przez właści
we władze.

Dodał sędzia, że zmarły odebrał 
sobie życie, przejęty tragedią ży
dów w Polsce, masowym morder
stwem jego braci i przekonaniem, 
iż najbliższa jego rodzina zginę
ła z rąk oprawców.

•Na rozprawie odczytano listy, 
które zmarły zostali ,* m.in. list do 
Prezydenta Raczkiewicza i Pre
miera Gen. Sikorskiego.

List ten brzmi:
11 maja 1943

Panie Prezydencie,
Panie Premierze,

Pozwalam sobie skierować do Pa
nów ostatnie moje słowa, a przez Pa
nów — do Rządu i społeczeństwa poi-, 
skiego, do Rządów i Narodów państw 
sprzymierzonych, do sumienia świa
ta:

Z ostatnich wiadomości z Kraju 
wynika bez żadnych wątpliwości, że 
Niemcy z całym bezwzględnym okru
cieństwem mordują już obecnie 
resztki Żydów w Polsce. Za murami 
ghett odbywa się obecnie ostatni akt 
niebywałej w dziejach tragedii.

Odpowiedzialność za zbrodnie wy
mordowania całej narodowości ży
dowskiej w Polsce spada przede 
wszystkim na sprawców, ale pośred
nio obciąża ona również ludzkość ca
łą. Narody i Rządy Państw Sprzy
mierzonych, do dziś dnia nie zdobyły 
się na żaden czyn konkretny w celu 
ukończenia tej zbrodni. Przez bierne 
przypatrywanie ; się temu mordowi 
miljonów bezbronnych i zmalterto- 
wanych dzieci, kobiet i mężczyzn sta
ły się jego współwinowajcami.

Muszę też stwierdzić, że aczkol
wiek Rząd Polski w bardzo dużym 
stopniu przyczynił się do poruszenia 
opinii świata, jednak nie dostatecz
nie, jednak nie zdobył się na nic ta
kiego nadzwyczajnego, co by odpo
wiadało rozmiarom dramatu, doko- 
nywującemu się w Kraju.

Z blisko 3 i pół miliona Żydów pol
skich i około 700,000 żydów deporto
wanych do Polski z innych krajów, 
żyło jeszcze w kwietniu tego rokuj 
według doniesień oficjalnych kierow
nictwa podziemnego “ Bundu,” prze
słanych nam przez Delegata Rządu, 
około 300,000. A mord trwa nadal 
bez przerwy.

Milczeć nie mogę i żyć nie mogę, 
gdy giną resztki ludu żydowskiego. 

w Polsce, którego reprezentantem 
jestem.

Towarzysze moi w ghecie war
szawskim zginęli z bronią w ręku, w 
ostatnim porywie bohaterskim.

Nie było mi dane zginąć tak jak 
oni, razem z nimi. Ale należę do 
nich, do ich grobów masowych.

.Przez śmierć swą pragnę wyrazić 
najgłębszy protest przeciwko bez
czynności, z jaką świat się przypa
truje i pozwala lud' żydowski wytę
pić. Wiem, jak mało znaczy życie 
ludzkie, szczególnie dzisiaj. Ale sko
ro nie potrafiłem tego dokonać za ży
cia, może śmiercią swą przyczynię 
się do wyrwania z obojętności tych, 
którzy mogą -i powinni działać, by 
teraz jeszcze, w ostatniej bodaj 
chwili, uratować od niechybnej za
głady tę garstkę Żydów polskich, ja
ka jeszcze żyje.

Zycie moje należy do ludu żydow
skiego w Polsce, więc je daję. Pra
gnę, by garstka, która ostała się 
jeszcze z kilkumilionowego żydow- 
stwa polskiego, dążyła wraz z ma
sami polskimi do wyzwolenia, by mo
gła oddychać w Kraju i w świecie 
wolności i sprawiedliwości socja
lizmu, za wszystkie swe męki i cier
pienia nieludzkie. A wierzę, że taka 
właśnie Polska powstanie i że taki 
właśnie świat nastąpi.

Ufam, że Pan Prezydent i Pan 
Premier skierują powyższe moje 
słowa do wszystkich tych, dla któ
rych przeznaczone są, i że Rząd Pol
ski natychmiast rozpocznie odpowie
dnią akcję na terenie dyplomaty
cznym i propagandowym, ażeby jed
nak tę resztkę żyjących jeszcze Ży
dów polskich uratować przed zagła
dą.

Zegnam wszystkich i wszystko co 
mi było drogie i co kochałem. 
_________________ S. Zygielbojm

Zebranie 
w Paddington

W sobotę 22 maja Okręgowa 
Labour Party północnego Padding- 
tonu /Londyn/ urządziła zebranie, 
celem spotkania się z przywódcami 
P.P.S. Zebranie odbyło się w gmachu 
miejscowego zarządu miejskiego.

Zagaił i przewodniczył tow. M. 
Copland, kandydat parlamentarny 
Labour Party w tym okręgu 
Referat o polskim ruchu socjalisty
cznym wygłosił tow. Ciołkosz, po
czerń nastąpiła ożywiona dyskusja.

Zebranie odbyło się w nastroju 
niezwykłej serdeczności dla pols
kiego ruchu robotniczego i dla 
Polski.

Pokwitowania
Kwitujemy odbiór następujących 

kwot w czasie od 27.IV.do 26.V.1943r.
R.L. 3/-, L.N.P. 1/6, B.L. 1/6, 

Sz.K. 5/-, J.P. 1.-.-, T.C. 10/-, W.K. 
8/-, T.Z. 2.-.-, K.O. 5/-, H.P. 12/6, 
Sz.Cz. 1/6, D.F. 15/-, J.I. 11/8, D.A. 
3/7, I.P.P.*7/6, M.Rz. 2/6, J.N. 3/6, 
J.M. 3/-, A.Sz. 5/7, J.W. 1/3, H.Sz. 
5/-, F.H. 1/6, Sz.M. 10/-, SA 1.1.-, 
B.P. 6/6, DjS. 6/-, F.W. 2/6.

Zamiast wieńca na grób S. Zygiel- 
bojma składam £1.1.- na fundusz 
prasowy “ Robotnika Polskiego ”— 
S. Scrivener.'

KU CZEMU DAŹY LABOUR PARTY

¡ MICHAŁ KLEPFISZ |
“ Żydowska Organizacja Bo

jowa, kierująca akcją obronną, 
pozostaje nadal w Ghetcie war
szawskim i członkowie jej walczą 
z dużą odwagą Bohaterską śmier
cią zginął inżynier Klepfisz, czło
nek Bundu, jeden z filarów zbroj
nego oporu.”

(Stockholm, P.A.T. 25 maja
1943.)

Nie przypuszczał nigdy Michał 
Klepfisz, że PAT wspomni jego imię 
w swoich, komunikatach.

Był wcieleniem skromności. Cała 
jego rodzina brała żywy udział w 
ruchu bundowskim. Ojciec był pra
cownikiem w jakiejś firmie farma
ceutycznej,, matka— kierowniczką 
państwowej szkoły powszechnej w 
Warszawie. Wiadomem było, że 
ąależeli oboje od dziesiątków lat do 
Bundu, że ryzykowali niejedno; 
krotnie życie za' czasów bohaterskiej 
walki z caratem, że niejednokrotnie 
byli aresztowani, że należą do naj; 
wierniejszych z wiernych. Ale oni 
o tym nie mówili. Tylko dalej robili 
swoje. On—Zarządzie Zw. Zaw. 
Pracowników Handlowych i Biuro
wych. Ona—jako przewodnicząca 
Zarządu Związku Żydowskich Nau
czycieli Szkół Powszechnych.

I takie, skromne i ciche, były ich 
dzieci—córka i syn. Jako uczniowie 
należeli do bundowskiej organizacji 
młodzieży (“ Cukunft ”) i do robot
niczego Zw. sportowego “ Jutrznia.” 
Później byli członkami Akade
mickiego Związku bundowskiego 
“ Ognito.”

Nie miał łatwego życia Michał na 
politechnice, ale nigdy • nie tracił 
swego humoru, swej równowagi 
moralnej. I nigdy nie zwątpił, że 
będzie inaczej, że w Polsce zwycięży 
demokracja, że nacjonalizm zostanie 
{»rzezwyciężony przez wspólny wysi
ęk wszystkich socjalistów w Polsce.

Nie czekał na zmiany z założonymi 
rękoma. Poza nauką, po zajęciach 
zarobkowych, cały swój czas, co
dziennie do późnych godzin nocnych, 
oddawał ruchowi socjalistycznemu.

A szczególnie dużo serca i energii- 
oddawał milicyjnej organizacji mło
dzieży bundowskiej “ Cukunft- 
szturm.” Może sobie przypominacie 
setki młodych robotników żydow
skich w szarych mundurach i czap
kach, ochronę pochodów pierwszo
majowych Michał był jednym z ich 
naczelnych instruktorów.

Pamiętam go na zebraniach 
“ Ogniwa.” Zawsze przyjaźnie
uśmiechnięty, zawsze gotowy zrobić, 
co tylko trzeba. Ale nie mogę go 
sobie przypomnieć przemawiającego. 
To zostawiał innym.

We wrześniu 1939 r. był w ochotni
czych batalionach robotnicżych 
obrony Warszawy. A zaraz potym 
—w nielegalnym “ Bundzie.” Za 
wcześnie opowiadać o tej epopei 
walczącego socjalizmu za murami 
Ghetta. Ale o duchu tym świadczyć 
będzie na wieki ta walka straceńców 
z przemożną mocą wroga, która 
trwała (a może jeszcze trwa . . .) 
przez całe 5 tygodni. I świadczyć 
będzie ta śmierć Michała Klepfisza, 
o której podziemna stacja radiowa 
“ iSwit ” powiedziała, że była boha
terską, że był on “filarem zbrojnego 
oporu.”

Niechże te kilka słów będą, grudką 
ziemi towarzyszów i najbliższych 
grzyjaciół, rzuconą na nieznany grób 

ohatera Żydowskiego Proletariatu.
L. BLITT

ŚWIAT PO WOJNIE

Świat wolny od niedostatku
Roosevelt o wynikach konferencji żywnościowej

Na zakończenie konferencji żyw
nościowej w Hot Springs, Prezydent 
Roosevelt przyjął delegatów 45 
narodów, biorących udział w tej 
naradzie, którą nazwał “ epokową.”

Użyłem umyślnie—mówił Roose
velt—wyrazu “ epokowa.” Była to 
konferencja znamienna, bo była 
pierwszą konferencją Narodów 
Zjednoczonych. Powiodła się ponad 
oczekiwania. Stała się epokową 
dlatego, że.osiągając jednomyślność 
w sprawach trudnych i skompli
kowanych, dowiedliście bezpośrednio, 
że Narody Zjednoczone są naprawdę 
zjednoczone nietylko dla prowa
dzenia wojny, ale i dla rozwiązania 
wielu trudnych zagadnień pokojo
wych.

Ta konferencja była pokazem 
metod, za których pomocą narody 
dążące do jednego celu, mogą prak
tycznie wprowadzić w czyn zasady 
Karty Atlantyckiej.

. Zajmowaliście się sprawami rol
nictwa. Produkcja rolna, to pod
stawowa czynność ludzka. Mówiliście 
o żywności, która zaspakaja po
trzeby ludzkie. Rolnictwo i pro
dukcja żywnościowa zatrudniają 
dwa razy tyle ludzi, ile pracuje we 
wszystkich innych dziedzinach. 
Wyżywienie ludzkości i zdrowie czło
wieka są sprawą zbyt ważną, aby 
zostawić to przypadkowi..

Uznaliście panowie—mówił Roose; 
velt—że społeczeństwo musi wziąć 
na siebie tę odpowiedzialność. 
Powiedzieliście w Waszej deklaracji, 
że “ każdy kraj przedewszystkim 
ponosi odpowiedzialność za to, aby 
ludność otrzymała żywność, niez
będną dla zdrowia i życia. Poszczę; 
gólne kraje mogą jednak osiągnąć 
ten cel, jeżeli wszyscy będą pra
cować wspólnie.”

Imieniem Stanów Zjednoczonych 
przyjmuję tę deklarację.

Poszliście jednak, ciągnął Roose
velt, poza uznanie zasad, jak, podejść 
do poszczególnych zagadnień. Zba
daliście potrzeby wszystkich krajów 
w zakresie żywności i innych pro
duktów rolniczych na krótką falę, 
w okresie rekonwalescencji po znisz
czeniach wojennych, i na długą 
metę.-kiedy nasze wszystkie wysiłki 
będą * poświęcone na wzrost pro
dukcji żywnościowej, aby starczyło 
jej dla zdrowia ludzi na całym 
świecie. Podeszliście z odwagą 
i realizmem do tego olbrzymiego 
zagadnienia i doszliście do jedno
myślnego porozumienia. Zaga
dnienie to może, musi być i będzie 
rozwiązane.

Jest prawdą, że żaden kraj nigdy 
nie miał wystarczającej ilości żyw
ności, aby nakarmić wszystkich 
ludzi tak, jąk istoty ludzkie powinny 
być karmiome. Ale nigby też 
narody, reprezentujące 80% dwumil- 
jardowej ludności kuli ziemskiej, nie 
łączyły swych wysiłków dla osiąg
nięcia tego celu. Nigdy przedtym 
nie łączyły swoich wysiłków dla 
rozwoju zasobów świata, tak, aby 
wszyscy ludzie zaspokoić mogli 
swoje potrzeby w zakresie żywności.

Połączyliście wspólną wiedzę 
o możliwości wzrostu produkcji, 

usprawnienia pracy w rolnictwie, 
dostosowania produkcji do potrzeb 
spożywców.

W dziedzinie zarówno produkcji 
jak i spożycia uznaliście konieczność 
pogłębienia naszej wiedzy i nauki; 
dla szybkiego wykonania tych 
planów poleciliście utworzenie stałej 
organizacji Narodów Zjednoczonych 
i dla przyspieszenia tego, ustano
wiliście specjalną komisję. Rząd 
Stanów Zjednoczonych uznaje to za 
zaszczyt, że komisja ta będzie miała 
siedzibę w Waszyngtonie, i z rado
ścią przyjmuje na siebie pracę zor
ganizowania tej komisji.

Wreszcie, wyraziliście prze
konanie, że nasze cele nie mogą być 
osiągnięte bez pracy w innych dzie
dzinach. Wzrost produkcji żywności 
musi iść równoległe do wzrostu pro
dukcji przemysłoweja i wzrost siły 
nabywczej. Trzeba stosować środki 
dla usunięcia przeszkód-handlowych, 
dla .ustabilizowania walut, dla mię
dzynarodowych inwestycyj. Lepsze 
wyzyskanie zasobów przyrody i ludz
kich iść powinno na poprawę stopy 
życiowej. Wiele zj^ch spraw leży 
poza waszą kompetencją, ale trzeba 
je wszystkie załatwić i poświęcić im 
naszą połączoną uwagę.

Zagadnienia te wkraczają w dzie
dzinę polityczną i zazębiają się 
o politykę. Zdrowy program rol
niczy będzie zależał od światowego 
bezpieczeństwa politycznego, a be
zpieczeństwo to znów będzie zna
cznie wzmocnione w każdym kraju, 
jeżeli kraj ten będzie miał zapew
nione wyżywienie. Wolność od 
obawy, wolność od niedostatku idą 
ręka W rękę.

Nasz cel ostateczny może być 
określony w sposób bardzo prosty. 
Celem tym jest zdudowanie dla nas 
i dla wszystkich ludzi takiego 
świata, w którym każda jednostka 
będzie mogła przeżyć swój żywot 
w pokoju, będzie mogła pracować 
z pożytkiem, zarabiając tyle, aby 
mogła zaspakajać potrzeby swoje 
i swojej rodziny, a.by mogła swo
bodnie myśleć i modlić się, aby mogła 
wybierać sobie przyjaciół według 
swego upodobania, aby mogła zakoń; 
czyć życie w przekonaniu, że dzieci 
i wnuki korzystać będą z tych 
samych możliwości.

Ten cel, jak wiemy z długiego 
i gorzkiego doświadczenia, nie 
będzie łatwy-do osiągnięcia, ale i wy 
i ja wiemy, że w dziejach naszych 
nie było bardziej wdzięcznego i za
chęcającego zadania, któremu mu- 
simy sprostać. Dowiedliście, że 
wolne ludy na całym świecie mogą 
dojść do porozumienia na temat 
wspólnej akcji i utworzenia wspól
nego aparatu tej akcji. Daliście 
nową nadzieję światu, że osiągniemy 
wolność od niedostatku i obawy za- 
pomocą utworzenia uporządkowa
nego systemu współpracy między
narodowej.

Narody Zjednoczone są połączone 
w wojnie przeciwko obawie i nędzy. 
Ta jedność jest równie silna i skute
czna, jak jedność na polach bitwy 
w tej światowej wojnie przeciwko 
agresji. Osiągniemy zwycięstwo za 
pomocą tej jednolitej akcji.

wzajemnego porozumienia przez kon
sultację we właściwym czasie we 
wszystkich ważniejszych sprawach 
— jednym słowem — przez stosowa
nie wyrozumiałego, zdrowego roz
sądku, który tak jest konieczny w 
stosunkach między członkami lojal
nej, miłującej się rodziny.

Partia Pracy dąży do tego, aby 
liczba wolnych dominiów we Wspól
nocie została powiększona przez na
danie Indiom statutu samorządnego 
Dominium.

Imperium kolonialne powinno 
wejść w okres rozwoju i postępu, ja
kiego jeszcze nie przeżywało, i to 
pod kierownictwem kraju macierzy
stego.

Należy zapewnić wysoki poziom 
zdrowotności i hytu zapomocą róż
nych środków administracyjnych i 
zapomocą budowy silnych i zdolnych 
do rozwoju systemów gospodarczych.

Jeżeli potrzebne są pieniądze dla 
tych celów, muszą się znaleźć. Mu
szą być wydawane rozsądnie, ale bez 
skąpstwa.

Jeżeli na drodze postępu stawać 
będą grupy, interesów, wyzyskują
cych ludność miejscową — a w wielu 
częściach Imperium taki stan rzeczy 
istnieje — muszą te “ vested in
terest ” być zmuszone do wzięcia u- 
działu w społecznym dobrobycie, lub 
nawet przejęte przez instytucje' o 
charakterze publicznym. Wogóle 
wzrastająca liczba funduszy gospo
darczych tych stale rozwijających się 
społeczności musi być przejmowana 
przez instytucje o charakterze pu
blicznym.

Celem wszędzie powinien być sa
morząd, ale osiągnięcie tego celu nie 
będzie łatwe. W wielu wypadkach 
nie wolno zbyt pochopnie podcinać 
korzenie miejscowych form organiza

cyjnych społeczeństw, w ramach 
których odbywa się życie wielu nie
dorozwiniętych społeczności. Musi- 
my jednak dążyć w kierunku samo
rządu, opartego na postępowej po
lityce oświatowej, wspomaganej na
szym dążeniem do preniesienia na 
narody kolonialne poszczególnych 
funkcyj samorządów miejscowych, 
skoro tylko nastąpi chwila, kiedy 
społeczności te będą mogły samorząd 
objąć.

Wewnętrzna po
lityka gospodarcza

Przystosowanie przemysłu do po; 
trzeb pokoju, przyjęcie polityki 
ekspansji gospodarczej w kraju, 
organizacja handlu zagranicznego 
— będą wymagały szerokiego zasto
sowania centralnej dyspozycji i kon
troli.

Zasadą rządzącą powinna być: 
przemysł jest narzędziem publiczne
go dobra. Nie zaś naodwrót: dobro 
publiczne narzędziem w rękach prze
mysłu. Produkcja powinna być kie
rowana względami istotnych potrzeb 
społeczeństwa, a nie zaś względami 
prywatnych zysków.

Partia Pracy oczekuje jaknajszyb- 
szych zarządzeń w celu zabezpiecze
nia publicznej kontroli oraz publicz
nej własności niektórych zakładów 
przemysłowych, a szczególnie mono
poli, które powstały z rozwoju histo
rycznego przemysłu i tych gałęzi go
spodarki, które służą dobru ogólne
mu i winny być prowadzone na za
sadach zupełnie odrębnych, niż w 
kierowaniu przedsiębiorstw handlo- 
wo-przemysłowych.

W innych dziedzinach przemysłu 
stopień dyspozycji państwowej musi

/dokończenie ze str. 1-ej/ 
być określony w stosunku do pomocy 
finansowej i innej, udzielanej tym 
przemysłom, i doniosłości roli, jaką 
odgrywają w służbie publicznej w 
kraju i poza krajem. Gdziekolwiek 
interes publiczny wchpdzi w grę, po
winien być broniony.
Spółdzielczość

Wzrastający udział w naszej orga
nizacji handlowej powinien przypaść 
spółdzielczemu ruchowi spożywców. 
Spółdzielczość oddaje wielkie usługi 
milionom ludzi w dziedzinie podzia
łu dóbr i zasady spółdzielczości po
winny być coraz bardziej stosowane 
w rolnictwie.

Przemysł będzie szukał pomocy 
państwa w wielu dziedzinach, aby 
się mógł zorganizować i sfinansować. 
Nie można udzielić tej pomocy bez 
nadzoru i bez kierownictwa, w peł
nym zakresie „wymagań interesu pu
blicznego. Pomoc państwa' nie po
winna być zachętą do nieodpowie
dzialnych interesów handlowych. Do
maganie się samorządu w przemyśle 
w praktyce może często oznaczać 
prawo prywatnych właścicieli kro
czenia własną drogą często z pomo
cą państwa i bez uwzględniania in
teresu publicznego. Jest to droga 
staczania się w dół, jak dowodzą la
ta przed wojną. Ruch robotniczy w 
imieniu całego społeczeństwa będzie 
się przeciwstawiał tego rodzaju ten
dencjom, które są wstępem do 
eksploatacji i gospodarczego fa
szyzmu.

Rolnictwo również powinno być 
zorganizowane przy pomocy państwa 
i odgrywać musi większą rolę w po
lityce odżywiania. Rolnictwo będzie 
potrzebowało pomocy, ale interes pu
bliczny będzie wymagał — a tego bę
dzie się domagała Partia Pracy — 
ścisłych gwarancyj wzrostu produk

cji, utrzymania godziwych zarobków 
dla robotników ralnych, właściwych 
dochodów dla farmerów i, tak długo 
jak będzie trwała prywatna własność 
ziemi, dla właścicieli ziemskich.

Wszystkie przemysły muszą być 
pod nadzorem państwa, aby zabez
pieczyć się przed antyspołecznymi 
ograniczeniami przed sztucznym po
ziomem cen, aby zapewnić właściwy 
poziom bytu wszystkim zatrudnio
nym w przemyśle.
Upaństwowienie bankowości

Państwo powinno opanować naj
potężniejszy i potencjalnie najbar
dziej groźny monopol — centralną 
bankowość. Bank Angielski powi; 
nien być instytucją państwową i 
państwo powinno mieć większy 
wgiląd do interesów banków prywat
nych.

No podstawie takich wzajemnych 
stosunków między państwem, finan
sami a przemysłem, powinno się dą
żyć do pełnego zatrudnienia jako 
stałego czynnika. Rozwaga w finan
sach publicznych jest konieczna dla 
dobra administracji, ale Partia Pra
cy wyraża przekonanie, że można po
godzić dobrą i słuśfcną gospodarkę 
finansową z dążeniem do zapewnie
nia pracy całej ludności; jest rzeczą 
konieczną, aby plan budżetowy i in
westycyjny w tym kierunek był pro
wadzony.

Następnie sprawozdanie określa 
stanowisko Partii Pracy do planu 
Beveridge’a, zagadnienia populacji, 
hygieny, budowy domów i planowa
nia osiedli, oświaty, nauki i sztuki. 
Kończy się ten wstęp do sprawozda
nia “ Socjalistycznym wyzwaniem,” 
w którym czytamy:

“ Przedsiębiorczość kapitalisty
czna miała możliwość zbudowania 

społeczności, godnej naszego ludu, 
ale ta wojna jest dowodem, że 
nie sprostała temu. Partia Pracy 
wzywa obywateli, niezależnie od 
ich klasy i wyznania, aby doma
gali się wzniesienia podstaw dla 
społeczności socjalistycznej. Ży- 
jemy w okresie zwrotnym w dzie
jach ludzkości i naród, jak nasz, 
który walczył z taką odwagą o za
chowanie tradycji wolności, musi 
z niemniejszą odwagą walczyć o 
kontynuację tej tradycji. Nic nie 
stoi na przeszkodzie temu prócz 
przywileju i braku odwagi. Mu- 
simy te przeszkody pokonać. Po
siadamy wiedzę i zdolności do pod
jęcia tej pracy.. Jeżeli nam star
czy odwagi, możemy stworzyć no
wą wielką epokę ,w dziejach ludz
kości.

Jeżeli ten program ma być w ży
cie wprowadzony szybko, musi być 
planowany zgóry. Mogą powstać 
trudności we wprowadzeniu w ży
cie niektórych zasad w okresie 
wojny, ale nie ma powodu, aby nie 
przygotować właściwego ustawo
dawstwa. Partia Pracy domaga 
się aby te przygotowania czy
nione były z największa szyb
kością. Ten program odbudo
wy będzie drogowskazem dla 
całego świata; otworzy drogę 
dla międzynarodowych dysku- 
syj i decyzyj, które w wielu 
wypadkach nie mogą odbywać się 
bez tego; odwróci niebezpieczeń
stwo zwłoki, nieporozumień i 
wewnętrznych s w arów w pier
wszym okresie powojennym • na
pełni otuchą serca przyjaciół de
mokracji; będzie ciosem dla na
szych wrogów; dla wszystkich Na
rodów Sprzymierzonych będzie 
jeszcze jedną zdobyczą i bodźcem 
do bezwzględnej i ofiarnej walki, 
którą mamy przed sobą.”
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Towarzysze... Uwag 8
“ Front Odrodzenia Polski ” 

jest organizacją krajową, repre- 
■ zentującą myśl katolicką.

Niedawno, staraniem “ Fron
tu,” ogłoszono w Kraju broszur
kę, zawierającą m.in. artykuł, 
poświęcony robotnikowi polskie
mu. 'Artykuł ten, podchodzący 
ze sfer, które z polskich 'ruchem 
socjalistycznym nie mają nic 
wspólnego, jest wyrazem hołdu 
i uznania dla polskiego ruchu 
robotniczego, skupionego przy 
sztandarach P.P.S.
Określenie “ towarzysz ” posiada 

w Polsce piękną i .starą tradycję żoł- 
niersko-łowiecką. Pokrywało się z 
pojęciem rycerza. Towarzysz pan
cerny. Gdy skrzydła husarskie spo
częły w muzeach, słowo “ towarzysz ” 
przeniosło się na bojowników młod
szej generacji, lecz tej samej krwi. 
Stało się zawołaniem robotnika pol
skiego.

Naogół uważa się robotników pol
skich za stan świeżej daty. Wiek 
XIX widział narodziny przemysłu 
polskiego, przeto i klasy robotniczej. 
Pogląd ten nie jest całkowicie słu
szny. Acz bowiem szczupły, prze
mysł polski istniał już za Jagiello
nów. Wyrażał się w znakomicie /na 
owe czasy/ zorganizowanym i boga
tym górnictwie. Wieliczka, Bochnia 
Olkusz, Chęciny, rozrzucone po ca
łej Polsce kopalnie rudy żelaznej ■— 
zajmowały pewną ilość ludzi trudnią
cych się dziedzicznie tym zawodem, 
wykazujących już wówczas zalety 
odwagi, inicjatywy, zawziętości w. 
pracy, którymi odznacza się dzisiaj 
polska klasa robotnicza. Kopalnie 
olkuskie słynęły jako szczególnie 
trudne z racji wody zalewającej 
zdradziecko sztolnie. Umiejący so
bie z nią poradzić górnicy olkuscy 
byli znani i cenieni w całej Europie, 
jako wybitni fachowcy. Sprowadza
no ich do Niemiec i do Czech. Warto 
o tym szczególe pamiętać, by społe
czeństwo zasugestionowane nutą 
Międzynarodówki, rozbrzmiewającej 
na zebraniach robotniczych, nie za
pomniało, że robotnik polski jest 
związany z polską tradycją niemniej 
od klas pozostałych, że posiada ante
natów, a klejnot jego jest stary.

Szczuplutka kadra robotników 
polskich rozrosła się w wieku XIX 
w Znaczniejsze zastępy, i choć stano
wią one zawsze znikomy liczbowo od
setek polskiego społeczeństwa, cię
żar ich gatunkowy jest tak znaczny, 
że ważą na dziejach i obliczu naro
du w sposób z ilością własną niewy
mierny. Cechują ich odwaga, ideo- 
wość, solidarność. Idą konsekwent
nie naprzód, własnym wysiłkiem po
suwają się krok za krokiem w górę. 
W tym ich pochodzie wszystko jest 
tak normalne i zdrowe, jak następo
wanie pór roku, a tak nieodparte, jak 
strzelanie wiosennego pędu w górę. 
Drogar którą kroczą, poważna i pro
sta, nie dopuszcza, aby traktowa.ć 
ich z pobłażliwą wyższością inteli
genta. Wszelkie torfy dobrotliwej 
wyrozumiałości, robotnik odrzuca z- 
niechętną urazą, podejrzewając, że 
kryją lekceważenie. Można zaś ubo
lewać, że rozwój robotników poszedł 
tą a nie inną drogą, można się do 
nich odnosić życzliwie lub nieżyczli
wie — w żadpym jednak wypadku 
nie wolno lekceważyć ich ani jako 
ludzi, ani jako ideologii.

Stosunek rzesz robotniczych do 
sprawy niepodległości jest wspania
ły. To trzeba stwierdzić uczciwie i 
bez zastrzeżeń. Patriotyzm ich skła
da się z męstwa i ofiarności, ofiar
ności większej może, niż jakiegokol
wiek innego stanu, gdyż oni najmniej 
od ojczyzny otrzymali . . \ Iluż war
tości własnych, najwłaśniejszych 
bronią klasy posiadające. W jak 
wiele ponęt stroiło się dla nich po- 
jęcie Wolności. A jak obojętnym i 
szarym mogło pozostawać w oczach 
robotnika “ dziecka od macochy.”

Pomimo to postawa świata pracu
jącego wobec najeźdźcy jest tak jed
nolita, że podobno najmniejszy odse
tek odstępców zachodzi w klasie ro
botniczej.

Wymieniono powyżej trzy zasadni
cze cnoty tego stanu. Odwagę, ideo- 
wość, solidarność. Należy dorzucić 
czwartą, decydującą o stosunku “ to
warzyszy ” do wszelkich spraw ustro
jowych, socjalnych i politycznych. 
Jest nią pragnienie sprawiedliwości. 
Sprawiedliwości bezwzględnej, total
nej, jednakiej dla wszystkich. Skłon
ności komunistyczne, o które poma
wiani są często robotnicy polscy, nie 
są czym intiym, jak wyrazem tego 
właśnie łaknienia sprawiedliwości, 
której złudą komunizm mami i przy
nęca. Stospnek robotników do Ko
ścioła wyraża się w ostrym anty- 
klerykalizmie, wypływającym z tego 
samego podłoża, wydaje im się, że 
kler zawiódł, że się sprzeniewierzył 
zasadom . sprawiedliwości. Spra
wiedliwość jest pożądaniem ich ser
ca, osią wszelkich poczynań i dążeń. 
Na tej platformie nie powinno być 
trudne porozumienia gromad robot
niczych z katolikami gorącego serca. 
Gdyż Bóg jest sprawiedliwością sa
mą, przeto kto pragnie i łaknie spra
wiedliwości — poszukuje Boga.

Społeczeństwo polskie naogół ma
ło zna robotników. Wyobraża go so
bie na podstawie zakłamanej litera

tury, udającej “ proletarjacką,” ja
ko “ czarnego luda,” niebezpieczną 
bestię, którą trzeba głaskać, której 
trzeba schlebiać, by się dała zażyć. 
Przeciętny, przedwojenny inteligent 
albo bał się robotnika, albo — o ile 
był snobem — szedł do dzielnicy ro
botniczej, by doznać “ silnych wra
żeń,” albo rozpaczał nad radykaliz' 
mem robotniczych mas. Mało który 
zastanawiał się nad tym, że sam spo
wodował ten radykalizm przez swą 
obojętność i sobkostwo. Tylko na 
drodze teroru bowiem, na drodze 
strajków i gwałtów robotnicy uzyski
wali częściowe zaspokojenie najsłu
szniejszych swoich żądań.

Na froncie dzisiejszej walki Na
rodu Polskiego z wrogiem, robotnicy, 
zajmują jeden z odcinków czołowych: 
Zajęli go odruchowi, natychmiast. 
Uważali totalizm za swego najwięk
szego wroga już wtedy, gdy reszta 
społeczeństwa tkwiła jeszcze w złu
dach co do zamiarów Hitlera. Po
stawa ich od pierwszej chwili wojny 
zarysowała się jako .zdecydowanie 
aktywna i taka pozostaje po dziś 
dzień, mimo bezprzykładne prześla
dowania i straty.

Gdy wojska niemieckie zbliżały się 
do Warszawy, jednomyślnym apelem 
wszystkich organizacyj robotniczych 
utworzone zostały bataliony obrony 
stolicy. Olbrzymią w nich większość" 
stanowili robotnicy. Warszawa w 
tych dniach, jak wiadomo, ogołocona 
była- z inteligencji, która masowo 
wyszła zbałamucona tragicznie myl
nym rozkazem płk. Umiastowskiego. 
Młodzież akademicka przeważnie nie 
zdążyła wrócić z wakacyjnych ferii. 
Warszawy bronił przeto robotnik. 
Oddziały te nie miały dostatecznego 
uzbrojenia, pomimo to stały się du
szą akcji wypadowej, sięgając dale
ko poza przedmieścia. W momencie 
rozbrojenia oddały broń- . . . ziemi. 
Ziemia gromadżi prochy, gromadzi 
i broń. Odda jedno i drugie.

W czasie walk o Gdynię utworzo
ne zostały samodzielnym wysiłkiem 
robotniczym, sławne na całym Po
morzu, oddziały “ kosynierów,” sza
leńczo odważne, uzbrojone w kosy, 
łomy, drągi żelązne, a złożone z ro
botników portowych i transporto
wych. Oddziały te walczyły do pier
wszych dni października, wzbudza
jąc panikę wśród Niemców.

/. . . Czytelniku! Jeżeli jesteś Po
lakiem . . . Nie, niekoniecznie Pola
kiem — jeżeli jesteś człowiekiem — 
czy możesz o tym myśleć i mówić 
spokojnie . . . Kosynierszy 
przeciw c z o ł g o m — kijaszek 
przeciw bombowcom ... I ta nie
ludzko nierówna walka ciągnie się 
przez pięć tygodni ! Ustaje 
dopiero, gdy cisza śmiertelna zalega 
wybrzeże, Oksywie i Gdynię, pola 
Kutnowskie, przedmieścia Warsza
wy, forty Modlina, laski Tomaszo
wa , .

Wodzem bohaterskiej Warszawy 
robotniczej jest M. Niedziałkowski, 
obok Starzyńskiego nieugięty rzecz
nik obronnej woli Warszawy. Wszę
dzie obecny, trwą dzielnie na swej 
placówce prasowej, do ostatniej 
chwili wydaje “ Robotnika,” ostatni 
numer pisma odczytuje wychodzą
cym do walki oddziałom z rękopisów, 
stojąc na gruzach drukarni.

Bezpośrednio z walki orężnej, kla
sa robotnicza przechodzi w okres 
walki podziemnej, ściągając na sie
bie nienawiść okupanta. Niedział
kowski /jeden z nielicznych przywód
ców, który został w kraju/, ginie 
rozstrzelany w Palmirach. Pierwszy 
jego zastępca, Kazimierz Czapiński, 
umiera w Oświęcimiu wraz z Nor
bertem Balickim, drugi zastępca M. 
Borski, zamordowany na śledztwie w 
Warszawie; z przedwojennej redak
cji “Robotnika” nie zostaje nikt 
przy życiu.

Pierwsze ciosy uderzają w przy
wódców. Delegaci fabryczni, działa
cze związków zawodowych, członko
wie rad załogowych z rodzinami, idą 
na pierwszy ogień. Niezliczone ofiary 
padają w Radomiu, Łodzi, Sosnowcu, 
Dąbrowie Górniczej, Gdyni. ‘Rychło 
przywódców nie staje, pomimo to 
nastrój się nie ziąienia. Nie cierpie
nie jest cechą najważniejszą na tym 
terenie, lecz fanatyczny nastrój węd
ki i ' oporu. Nie ma ^fabryki 
b e z • sabotażu. Starachowice, 
Ursus, Skarżysko, tysiące innych 
zakładów, warsztatów, wytwórni 
zmobilizowanych przez wroga, stają 
się polem walki gorętszej, niż na 
pozycji. Robotnicy giną masowo, ale 
wadliwie odlewają stopy. Umierają 
na torturach, lecz czynią co należy, 
by stali odjąć odporność. Znają, jak 
nikt, naturę surowca, wiedzą, gdzie 
wystarczy uderzyć młotem nie w po
rę, a gdzie trzeba bardziej skompli
kowanych zabiegów. Przedłużają się 
wielogodzinne, wielodniowe, więzien
ne agonie, lecz żaden z nich postęp
ku swego nie żałuje. Gdyby go wró
cono życiu, postępowałby tak samo. 
Jedna ze zbiorowych egzekucji w 
Łodzi ma miejsce w hali fabrycznej, 
w obecności spędzonych przymusowo 
kolegów. Towarzysze patrzą na u- 
mierających w męczarniach i w du
szy ślubują nadal czynić to samo co 
oni. Niech sczeźnie wróg! Niech nie 
doleci nikąd prócz do grobu, na sa
molocie zbudowanym polskimi przy- 
niewolonymi dłońmi. Niech działo, 
pod przymusem i grozą śmierci skła- 

/dokończenie obok/

Powrót Churchilla
Naprzężenie rośnie. Lada dzień 

spodziewać się można rozpętania 
walk na wschodzie i na zachodzie. 
Operąęje “ amibijne ” — a więc na 
ziemi i na wodzie — na wielką skalę, 
szczególnie skomplikowane i ryzy
kowne, zbliżają się — mówił Chur
chill w parlamencie po swoim powro
cie z Waszyngtonu i Północnej Afry
ki.

Mniejsza o to, gdzie nastąpi ude
rzenie. Nastąpi ono tam, gdzie na
czelne dowództwo sił zbrojnych Na
rodów Zjednoczonych wybierze. 
Faktem, który przesłania wszystkie 
inne wydarzenia, jest pewność, że 
nowe fronty wojenne powstaną już w 
najbliższej przyszłąśęi w kilku punk
tach kontynentu.

Drugi front przenosi się z Afryki 
do Europy. Właściwie już się prze
niósł. Nieustanne bombardowanie 
wysp włoskich Sycylii, Sardynii, 
Pantellarii, niszczenie portów we 
Włoszech, jest już operacją wojsko
wą na dużą skalę, operacją w powie
trzu, otwierającą drogę do działań 
“ ąmfibijnych,” o których mówi 
Churchill.

Nie po to jednak jechał Churchill 
do Ameryki, aby ustalić plan działa
nia na najbliższą przyszłość. O tym, 
co ma się stać po likwidacji Tunisu, 
mówiono w Casablance. Podczas 
ostatniego pobytu Churchilla w 
Waszyngtonie najwyżej potwierdzo
no te plany i poczyniono w nich nie
wielkie zmiany. Zastanawiano się 
natomiast nad dalszym biegiem dzią- 
łań wojennych po pierwszej fazie in
wazji kontynentu.

Niewątpliwie zastanawiano się i 
nad międzynarodową sytuacją poli
tyczną, która w dużym stopniu spro
wadza się do zagadnienia rosyjskie
go. Tak samo, jak i w sprawach 
wojskowych, o zapadłych decyzjach 
politycznych ■ i posunięciach, które 
mają być robione, dowiemy się do
piero, kiedy decyzje te będą wykony
wane.
Jedna Francja walcząca

Utworzenie w Algierze Komitetu 
Oswobodzenia Francji z generałami 
De Gaulle i Giraud na czele, kładzie 
kres swarorn i nieporozumieniom, 
które dzieliły obóz Francji walczą
cej.

Całą “ Francja Zamorska,” całe 
kolonialne Imperium Francji — z 
wyjątkiem Indochin, okupowanych 
przez Japonię, i wysp Ant.ylskich, 
które lada dzień zapewne zerwą osta
tecznie z Vjęhy — jest dziś zjedno
czona pod wspólnym kierownictwem. 
Wszystkie zasoby tego Imperium — 
armia licząca kilkaset tysięcy Fran
cuzów i tubylców, wielkie bogactwa 
surowcowe, olbrzymie terytorium z 
liniami komunikacyjnymi i bazami 
lotniczymi i morskimi — są do dy
spozycji Narodów Sprzymierzonych.

Komitet Oswobodzenia jest właści- 
ivie rządem Francji.

Komitet De Gaulle— Giraud, jest 
koąlicją. Po jedńej stronie jest 
Giraud, reprezentujący umiarkowa
ne konserwatywne sfery urzędniczo- 
mieszczańskie, bez oparcia o szersze 
masy. Po drugiej stronie stoi De 
Gaulle’izm — siła polityczna jeszcze 
niezupełnie określona, oparcie mają
ca iv podziemnym ruchu.

De Gaulle’izm jest demokratyczny, 
ale ujawniają się tam prądy autory
tatywne, tendencje wysuwania za
miast programu, osoby przywódcy.

W skład rządu nie wchodzą przed
stawiciele stronnictw francuskich, i 
w tym leży słabość Komitetu. Tow. 
Andre Philip nie reprezentuje w Ko
mitecie partii socjalistycznej. Nie
wątpliwie jednak nastąpi ewolucja 
tego rządu w kierunku upolitycznie
nia go i ściślejszego związania ze 
zorganizowanym politycznym ruchem 
walki podziemnej we Francji.

W tych warunkach coraz większe
go politycznego znaczenia nabiera 
grupa parlamentarzystów fran
cuskich, którą utworzył w Londynie 
tow. Gouin, a która prawdopodobnie 
przeniesie się do Algieru, by_ tam 
działać, jako organizacja doradcza 
Komitetu De Gaulle — Giraud.
Co dzieliło Gen. Giraud

i Gen. De Gaulle?
Jeden z wybitnych działaczy so

cjalistycznych Walczącej Francji 
tak określił różnice, które do nie
dawna dzieliły Francuzów:

Gen. Giraud chciałby mieć rząd 
tymczasowy — natyle prowizory- 

dane, rozleci się po pierwszym wy
strzale! Niech pęknie wał przy mo
torze! Zabiją — to zabiją. Zamę
cza — to zamęcza, ale z polskiej pra
cy nie uzyskają korzyści . . . Żołnie? 
rzem jesl^się do końca . . .

Obok najzaciętszej, krwawej wal
ki, działa spokojny, mniej efektow
ny, lecz nadal niezawodny ... — 
żółw. Symbol biernego oporu. Rów
nie jak otwarty sabotaż szkodliwy 
dla wroga, a trudniejszy dla uchwy
cenia. Pierwszy rzuca kłody przed 
koła niemieckich motorów — żół- 
wiowcy sypią piasek do panewek. 
Wolno, ale niezawodnie, piasek zapy
cha, zatyka przewody. Motor sta
je .. . 

czny, aby nie mógł stanąć przed na
rodem francuskim po jego uwolnie
niu, jako rząd istotny. Gen .de Gaulle - 
zaś chciałby mieć rząd tak popular
ny, aby społeczeństwo zaprosiło ten 
rząd do dalszego sprawowania wła
dzy po wojnie.

Gen. Giraud był zdania, że wobec 
braku dokładnych wiadomości o ukła
dzie sił politycznych w kraju, mniej
szym złem byłoby oddanie władzy w 
ręce komitetu pod przewodnictwem 
naczelnego dowódcy, składającego 
się z kolonialnych gubernatorów, ani
żeli oddanie władzy ciału, które, 
aczkolwiek nie będzie miało formal
nych uprawnień, otrzymanych od 
narodu, mogłoby sobie jednak rościć 
pretensje do reprezentowania jego 
opinii. Otoczenie Gen. de Gaulle na
tomiast uważało, że władze wojsko
we powinny podlegać władzom cywil
nym i że należy utworzyć komitet 
cywilny, reprezentujący w bardzo 
dużym stopniu ruch podziemnego 
oporu.

Jednym słowem, Giraud miał za
miar utworzyć coś w rodzaju rządu 
wojskowo biurokratycznego, de 
Gaulle zaś dążył do utworzenia 
prawdziwego rządu tymczasowego, 
natyle odzwierciedlającego opinię po
lityczną w kraju, że nie byłoby trud
ności w sprawowaniu przez ten rząd 
władzy po uwolnieniu Francji.
Wyżywienie

Konferencja żywnościowa w Hot 
Springs, powtarzając odwieczną 
prawdę, że zadaniem rolnictwa jest 
dostąrczanie żywności dla nakarmie
nia człowieka, oddała* wielką usługę 
ludzkości, krwawiącej w walce o 
lepsze jutro.

Bo, prawdę tę powtarzając, wy
ciągnęła właściwe z niej wnioski: 
dążyć musim/y do tego, aby człowie
ka nakarmić jaknajlepiej i jąknaj- 
rozumniej, aby mu dostarczyć jadła 
taniego, aby płody rolne rozprowa
dzić sprawiedliwie po całym świecie 
i dotrzeć do każdego spożywcy.

O to właśnie toczy się wojna — o 
sprawiedliwość społeczną i gospodar
czą, o dobrobyt i bezpieczeństwo jak- 
największych mas ludzkich, wszędzie 
na świecie, o wyrównanie w górę po
ziomu bytu dziesiątków i setek milio
nów jednostek. Pierwszym ku temu 
krokiem jest właściwe zorganizowa
nie wyżywienia w skali światowej.

Tern zajmowała się konferencja w 
Hot Springs, i nie mogła, rzecz 
jasną, pominąć faktu, że na prze
szkodzie do lepszego odżywienia 
ludzkości i zaspokojenia potrzeb 
spożywców na całej kuli ziemskiej 
stoją niepewność polityczna, utru
dnienia w wymianie gospodarczej, 
polityka ograniczeń i zakazów, nie
dorozwój przemysłowy krajów zaco- 

' fanych. A więc wąrunkami wstępny
mi powodzenia akcji żywnościowej 
muszą być bezpieczeństwo polityczne, 
pewność, że pokój nie będzie zakłóco
ny, prowadzenie polityki pełnego za
trudnienia, udzielenie pomocy kra
jom zacofanym i uprzemysłowienie 
tych krajów. ‘

Konferencja nie wzdragała się i 
przed stwierdzeniem, że niezdrowe 
stosunki społeczne są powodem złe
go odżywiania — zbyt niską zdolność 
nabywcza szerokich mas, braki w 
ustawodawstwie społecznym, brak 
zaopatrzenia dla starców i chorych. 
Żywność ochronna

Podkreślano na Konferencji wagę 
ustalenia lepszej równowagi mię
dzy żywnością t.zw. ochronną a in- 
nemi artykułami żywnościowymi. 
Kraje o niskiej stopie życiowej kar
mią się właśnie tą nie-ochronną żyw
nością, głównie zbożem, ziemniaka
mi. Kraje- zamożniejsze odżywiają 
się racjonalniej, i ną głowę ludności 
przypada tam o wiele więcej nabia
łu, owoców, zielenizny — czyli żywno
ści ochronnej. Produkcja tej właśnie 
żywności ochronnej jest bardziej 
opłacalna w małych gospodarstwach 
— i rozpowszechnienie się spożycia 
ochronnych produktów może mieć 
icielki wpływ ną stabilizację stosun
ków społeczno-gospodaręzych w kra
jach o gęstem- zaludnieniu wsi, jak 
Polska. 1

Fachowcy brytyjscy obliczają, że 
w Europie Wschodniej spożycie mle
ka na głowę jest o połowę mniejsze, 
aniżeli w Anglii. Spożycie mięsa 
masła i cukru na głowę wynosi 
mniej, niż jedną piątą spożycia bry
tyjskiego. Gdyby całą Europa od
żywiała się, jak W. Brytania przed 
wojną, rolnictwo europejskie nie 
mogłoby wyprodukować dostatecz
nych ilości zbóż, bo musiałoby tak sil
nie podnieść produkcję żywności 
ochronnej. ■

Rewolta w Argentynie
Przedwczesne były radosne prze

widywania znacznej części prasy 
brytyjskiej i amerykańskiej, że 
przewrót w Argentynie — to włącze
nie tego kraju do grona Narodów 
Zjednoczonych, to powrót do demo
kratycznego systemu rządzenia. Oka
zało się, że rewolta w Argentynie 
była typowym zamachem kamarylli 
wojskowej. Dwaj generałowie, którzy 
stali ną czele zamachu, Ramirez i 
i Rawson, zdążyli pokłócić się w 28 
godzin po obaleniu rządu Castillo, 
Ramirez, były minister Castillo, wy

sadził z siodła Rawsona, dowódcę od
działów zrewoltowanych.

Ramirez stworzył sobie rząd sa
mych wojskowych, oficerów armii lą
dowej i marynarki. Z wiadomości, 
które nadeszły ostatnio, wynika, że 
Ramirez oddawna już nosił się z za
miarem obalenia Castillo. Były fa
szyzujący prezydent Argentyny są
dził, że, oddając Ramirezowi tękę, 
ułagodzi go. Appeąsement Castilla 
skończył się tym, że Ramirez, jako 
minister spraw wojskowych, znako
micie zorganizował sobie rewoltę.

Rząd generalski w Argentynie na- 
razie nie wypowiedział się ani w 
sprawach wewnętrznych, ani zagra
nicznych. Wypowiedzieli się nato
miast socjaliści argentyńscy i to 
przeciwko nowemu rządowi, do któ
rego mają równie mało zaufania, jak 
i do rządu Castillo.

Jedno jest pewne — bardziej dla 
N arodów Zjednoczonych nieprzy
chylnego rządu, niż gabinet Castillo, 
Argentyna mieć nie moglą i pod tym 
kątem widzenią może nastą/piła po
prawa w tej jedynej republice po
łudniowo amerykańskiej, która od
mówiła współdziałania z Narodami 
Zjednoczonymi, a nawet pośrednio 
wspomagała Oś, już chociażby, jako 
schronisko dla agentów i szpiegów 
włoskich i niemieckich.

Komunistyczna ft wsypa **
Moskwa rozwiązała Komintem 

w drugiej połowie maja, 22-go, 
a urzędowy organ brytyjskiej partii 
komunistycznej, “ Labour Monthly ” 
w swoim majowym numerze pisał 
piórem redaktora naczelnego Palmę 
Dutt’a o Międzynarodówce Komu
nistycznej :

“ Międzynarodówka Komunisty
czna łączy wszystkie komunistyczne 
partie świąta w jedno demokraty
czne, samorządne, dobrowolne stowa
rzyszenie w celu ujednolicenia walki 
międzynarodowej klasy robotniczej 
rzeciwko światowemu kapitałowi.

“ Jest to jedyna międzynaro
dowa organizacja robotnicza na 
świecie, która złożyła dowody swej 
zdolności życiowej i możliwości prze
trwania wszelkich burz naszych 
cżasów, w chwili kiedy wszystkie 
inne ograniczone i częściowe próby, 
obejmujące tylko niektóre* kraje, po 
krótkim żywocie zapadły się 
w nicość w zetknięciu z życiem 
praktycznym. Jest to jedyna mię
dzynarodowa organizacja robotnicza 
w dziejach, która po raz 
pierwszy trafiła do każdego kraju 
na świecie, bez różnicy narodowści, 
rasy i koloru, w ten sposób osiągając 
marzenia wszystkich pionierów 
socjalizmu. Tego rodzaju osiągnięcie 
międzynarodowej klasy robotniczej 
jest osiągnięciem dumnym, o olbrzy
mim znaczeniu praktycznym w za
męcie naszych dziejów. Stanowi ona 
potężny instrument po stronie 
walki o wolność, postęp i socjalizm 

dla przyszłej pracy odbudowy 
świata.”

Biedny p. Palmę Dutt, biedna 9 
Partja Komunistyczna W. Brytanii. ■ 
. . . Nie pytając ich, bez nich 
uśmiercono im organizację, która 
tak silne złożyła dowody “swej 
zdolności do życia,” odebrano im 

potężny instrument walki o wol
ność.” t Nie troszcząc się o opinię 
członków, zlikwidowano to “ demo
kratyczne, samorządne, dobrowolne 
stowarzyszenie.”

Nie widzieliśmy złośliwszego 
nekrologu Kominterm, jak te przech
wałki w przededniu jego niesławnej 
śmierci.
John Lewis

Dwa razy w ciągu kilku tygodni 
strajk górników węglowych ciężką 
chmurą zawisł nad produkcją wo
jenną Stanów Zjednoczonych. Dwa 
razy John Lewis, przewodniczący po
tężnego związku górników, wywoły
wał strajk i odwoływał go, nie osią
gając celu. Grozi on nadal przerwa
niem pracy, jeżeli nie będą przyjęte 
jego warunki, zwyżka płacy o dwa i 
pól dolara dziennie.

Lewis doprowadzą do strajku 
wbrew opinii olbrzymiej większości 
ruchu zawodowego, uznającego, że 
podczas wojny należy unikać przerw 
w pracy, szczególnie w przemyśle tak 
ważnym, jak węglowy, że należy za
targi o płace likwidować pokojowo.

Lewis do niedawna jeszcze był 
pewny, że swoich górników może 
wezwać do opuszczenia pracy wbrew 
opinii powszechnej. Dziś chyba nie 
jest już tak pewny siebie. Przecią
gnął strunę. Za trzecią próbą może 
stracić zdobycz całej kar jery życio
wej najcenniejszą', ślepe zaufanie 
górników. •

Energiczny i odważny działacz za
wodowy, porywający mówca, nie
strudzony organizator —— Lewis stał 
się ofiarą nienasyconych ambicyj i 
'żądzy władzy. Pól miliona górników 
to jego gwardia, to jego osobista 
ormia: przyznać należy, że zawsze 
dbał o to, aby żołnierzem tej armii 
zapewnić jaknajlepsze warunki bytu. 
Ale nie o dobrobyt robotnika walczył, 
lecz o władzę nad masami.

Lewis jest jeszcze dalszy od socja
lizmu, aniżeli inni działacze zawodo
wi Ameryki. Jest daleki od zoszel- 
kiej ideologii społecznej. Jest Macht- 
politykiem ruchu zawodowego.
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ZWIĄZKOWIEC
Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych 

w Związkach Zawodowych

O zorganizowanie klubu

Wkońcu maja b.r. odbył ćr się w 
Londynie w lokalu ĆJS.M. pier
wsze wspólne posiedzenie przed
stawicieli Związków Rzemieślni
ków i Robotników i Centralnej 
Sekcji Morskiej ZZT. Głównym 
celem tego posiedzenia było na
wiązanie współpracy między tymi 
organizacjami, rzeczywiście repre
zentującymi na terenie W. Bry
tanji polski świat pracy.

Po wzajemnym zapoznaniu się z 
celami i zasadami obydwóch orga
nizacji wyrażono życzenie zorga
nizowania w Londynie Klubu Ro
botniczego dla Rzemieślników, Ro
botników i Marynarzy P.M.H., 
przebywających w Londynie 
Inicjatorzy tej akcji doceniają po
trzebę zorganizowania ośrodka go- < 
dziwej, kulturalnej rozrywki i od
poczynku dla robotników, w szcze
gólności dla marynarzy P.MJL, 
którzy po ciężkich i niebez
piecznych podróżach podczas dzia
łań wojennych chcieliby znaleść 
coś, coby kojąco działało na ich 
wyczerpany system nerwowy.

My, marynarze, obserwując się 
wzajemnie, widzimy jakie spusto
szenie w szeregach “ braci mary
narskiej ” czyni wojna. Szeregi 
nasze rzedną zarówno ilościowo, 
jak i jakościowo. Ci, co zginęli, 
pozostawili po sobie smutek, żal i 
pamięć, ale niezależnie od tych wi
dzimy stale zwiększający się za
stęp ludzi niezdolnych do dalszej 
pracy zawodowej. Ludzie ci gros 
swoich młodych i pełnych energji 
lat, spędzili w pracy na morzu na 
statkach P.M.H. Nie wszystkie 
wypadki różnego rodzaju kalectwa 
są wypadkami, jeżeli tak powie
dzieć można, koniecznymi. Gdy bo
wiem głębiej wnikniemy i pozna
my przyczynę tych wypadków 
zauważymy, że nie wszystkie są 
nieuniknione, że nieraz zdarzają 
się nieszczęśliwe wypadki, spowo
dowane rozstrojem nerwowym.

Ci ludzie zasługują nietylko na 
współczucie, ale i na pomoc. 
Odznaczanie Krzyżami Walecz
nych piękna rzecz, ale człowieko- 
wi, który nie może jeść zupy łyżką,

Walka przeciwko ograniczeniom ruchu zawodowego

i

Zupełnie niespodziewanie wybuchł 
w Anglii zatarg wewnętrzny o t.zw. 
Trade Disputes Act /ustawa o za
targach zawodowych/ z 1927 r. Tło 

¿konfliktu jest bardzo ciekawe 
przedstawia się następująco:

BRYTYJSKI STRAJK 
GENREALNY W 1926 R.'

W roku 1926 wybuchł w Anglji pa
miętny strajk górników. Moment 
dla przeprowadzenia tego strajku 
wybrany był nieszczęśliwie. Ostry 
kryzys ekonomiczny, połączony z 
brakiem rynków zbytu- dla węgla 
oraz spowodęwane tym wielomiljo
nowe bezrobocie nie stwarzały moż
liwości wygrania strajku. Niemniej 
górnicy strajkowali uparcie przez 
wiele miesięcy, a związki zawodowe 
dla poparcia górników proklamowa
ły strajk generalny. Oba strajki za
kończyły się klęską. Ruch robotni
czy został w następstwie tej klęski 
osłabiony, a liczba członków związ
ków zawodowych, która po zakończe
niu I-szej wojny światowej wynosiła 
8,340,000, spadła—z różnych zresztą 
powodów—o przeszło 4,000,000.
NASTĘPSTWA PRZEGRANEGO 

STRAJKU
W rok po tych wypadkach t.j. w 

1927 rząd konserwatywny Baldyrin’a, 
wyzyskując osłabienie ruchu robotni
czego, przeprowadził w parlamencie 
ustawę o zatargach zawodowych 
t.zw. Trade Disputes Act. Była -ona 
wyraźną zemstą za strajk powsze
chny. Obok wielu postanowień, któ
re są szykanami w stosunku do ru
chu zawodowego, ustawa przewidu
je, że związkom przcowników pań
stwowych nie wolno należeć ani .do 
Labour Party ani do Kongresu 
Związków Zawodowych.

Związki Zawodowe i Part ja Pracy 
wielokrotnie podejmowały próby oba
lenia tej ustawy, ale napotykały 
zawsze na zdecydowany sprzeciw 
konserwatystów.

SYTUACJA PO WYBUCHU 
DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

Po wybuchu drugiej wojny świa
towej Partia Pracy usiłowała znowu 
przeprowadzić zmianę tej ustawy, 
lecz ówczesny premjer Chamberlain, 

gdyż mu się ręce trzęsą — należy 
>omóc i stworzyć takie warunki, 
iby nie musiał szukać zapomnie 
lia w alkoholu. Nie można się 
lziwić człowiekowi po nocy, spę- 
lzonej na oszałamiającym pijań 
■twie, w którym się stara znaleść 
chociaż chwilowe oderwanie się od 
•zeczywistości, że na drugi dzień 
lie może pracować.

Większość takich wypadków 
lzieje się w portach, lub też zaraz 
io wyjściu statku z portu. Z tego 
lależy wyciągnąć wniosek, że gdy 
:?e marynarzowi da coś lepszego 

od knajpy, niezawsze do niej pój
dzie. Stąd właśnie wyłania się ko
nieczność zorganizowania w nie
których większych portach, jak 
Londyn, Glasgow i t.p. odpowied
nich ośrodków, któreby skupiały i 
przyciągały tych ludzi, którzy nie
raz po kilkunastu dniach ciężkiej 
i wyczerpującej pracy fizycznej, z 
konieczności muszą spać w ubra
niu, aby być każdej chwili goto
wym do opuszczenia statku, zała
dowanego amunicją.

Znamy przykłady, że niektórzy 
marynarze pracują na tych sa
mych statkach od początku wojny, 
jeżdżą na tej samej trasie i wożą 
za każdym razem ten sam ładunek, 
a inni już po dwa, trzy razy i mo
że więcej tracili “ swoje ” statki, 
widzieli tonące inne, słyszeli za 
burtą rozpaczliwe głosy maryna
rzy, wołających o pomoc.

Kto tych przeżyć nie znaj temu 
trudno zrozumieć marynarzy.

Do tego czasu nie zorganizowa
no dla ludzi pracy ośrodków kul
turalnych, pomimo, że podobne 
kluby robotnicze posiadają w Lon
dynie prawie wszystkie narodo
wości alianckie. Wśród nielicz
nych wyjątków znaleźli się nieste
ty Polacy. Uważamy, że fundusze 
na ten cel powinny się znaleźć tym 
bardziej, że znalazły się na po
dobne ośrodki dla innych sfer, in
nych klas. My ze swej strony po
staramy się stworzyć taką atmos
ferę, jakiej robotnicy i marynarze 
szukają i potrzebują.

zajął w tej sprawie nieprzejednane 
stanowisko. Partja Pracy w okresie 
grożącej katastrofy wojennej nie 
chciała wywoływać konfliktu wewnę
trznego i wobec tego sprawa ta ule
gła odroczeniu.

W 1940 r., kiedy Churchill utwo
rzył rząd jedności narodowej, a ruch 
zawodowy delegował do rządu 
Ernesta Bevina, usiłowano skłonić 
ChurchilFa do zmiany tej ustawy. 
Rozmowy prowadzone pomiędzy 
Partją Pracy a konserwatystami 
jednak nie dajy żadnego wyniku. 
Sytuacja wojenna była w dalszym 
ciągu tak ciężka, że Churchill apelo
wał do wszystkich stronnictw, aby 
sprawy sporne zostały odłożone na 
czas późniejszy. W ten sposób minę
ły dalsze dwa lata, a ustawa wciąż 
obowiązuje.

STANOWISKO PREMJERA 
CHURCHILLA

W końcu 1942 r. przed Kongresem 
Związków Zawodowych w Blackpool 
Związki podjęły nową akcję, aby 
zmienić przynajmniej 5 i 6 punkt 
ustawy, dotyczące zw. pracowników 
państwowych. Związki Zawodowe 
przeprowadziły szereg rozmów z 
premjerem Churchillem i w rezulta
cie Churchill wystosował do Kon
gresu Związków Zawodowych nastę
pujący list:

“ Po otrzymaniu opinji Partji 
Konserwatywnej pragnę jaknaj- 
mocniej podkreślić, iż' w obecnym 
tak krytycznym okresie wojny nie 
należy nalegać na roztrzygnięcie 
tej sprawy.

Jak już podnosiłejn w moich po
przednich listach/ zależy mi 
szczególnie na tym, aby nic nie na- 
niszyło tak jedności narodowej 
jak też dobrych stosunków pomię
dzy Rządem a Kongresem Związ
ków Zawodowych.

Chętnie sam sprawę tę podejmę 
przy pierwszej sposobności pod 
warunkiem utrzymania Jedności 
Narodowej. W braku jednak po
rozumienia sądzę, że w interesie 
narodu leży, aby sprawy tej w 
obecnym okresie nie rozpatrywać.” 

. W odpowiedzi na oświadczenie 
premjera Churchilla generalny

ROBOTNIK POLSKI

robotniczego
W większości opinji kół emigra

cyjnych po.SK.ch w Lrondynie utar- 
> się mniemanie, że robotnikowi, 

czy też marynarzowi nie jest ko- 
lieczne zorganizowanie takiego 
>środka, gdzie znalazłby spokój, 

szę, znajome twarze oraz kultu 
ralną rozrywkę, czy też ódpoczy 
nek. Dowodem tego jest, że istnie 
ją w Londynie najrozmaitsze 
ogniska, kluby i stowarzyszenia 
polskie, ale w żadnym z tych 
ośrodków niema atmosfery, w któ
rej czuliłby się dobrze, odpowied
niej dla ludzi pracy, niema ośrod
ka, gdzieby rzemieślnik i robotnik 
po całodziennej pracy, marynarz 
po zakończonej podróży, pełnej 
ciężkiego znoju i niebezpieczeń
stwa, mogli znaleźć odrobinę tego, 
co zostało hen daleko, w odległej 
Ojczyźnie. Nie znajdując tego, 
czasem wbrew własnej woli szuka 
towarzystwa, rozrywki i chwilo
wego zapomnienia gdzieindziej.

I gdzie to znajduje? W cuchną
cych i mrocznych barach, w szkod
liwym zatruwaniu się alkoholem. 
Pewni jesteśmy, że gdy zostanie 
otwarty Klub robotniczy nie bę
dzie świecił pustkami i większa 
część ciężko zapracowanych pienię
dzy zostanie zużyta z większym po
żytkiem, lub też zaoszczędzona.

Wyrażamy przekonanie, że tak 
pążyteczna akcja, wszczęta przez 
Zarządy Związków Rzemieślników, 
Robotników i Marynarzy P.M.H. 
spotka się ze zrozumieniem, uzna
niem i jak najdalej idącą pomocą 
czynników oficjalnych.

Inicjatorzy Kluibu zdają sobie 
doskonale sprawę z piętrzących się 
trudności, na jakie napotkają, jed
nak wierzą głęboką w słuszność j 
potrzebę utworzenia takiego Klu
bu-i mają niezachwianą nadzieję, 
że przy życzliwej pomocy kompe
tentnych • czynników rozpoczęta 
akcja osiągnie swój cel i w niedłu
gim czasie, nastąpi otwarcie pier
wszego na terenie W. Brytanji pol
skiego ośrodka robotniczego w 
Londynie.

A. Kołodziej -

sekretarz Kongresu Związków Za
wodowych Walter Citrine złożył na 
kongresie w Blackpool we wrześniu 
1942 następujące oświadczenie:

“ Stanowisko to jest nadużyciem 
jedności narodowej. Określenie to 
jest użyte w sposób, który nie mo
że znaleść poparcia Związków Za
wodowych. Jedność Narodowa nie 
może kneblować, ani zakuwać w 
kajdany ruchu zawodowego.” 
Kongres Związków Zawodowych 

podzielił w zupełności stanowisko 
Citrine’a. Niemniej ustawa o zatar
gach pozostała nadal w mocy.

WYŁOM ‘
Przed miesiącem Związek Pracow

ników Pocztowych wbrew przepisom 
ustawy zwrócił się do Kongresu 
Związków Zawodowych z prośbą o 
afiljację. Egzekutywa Kongresu, 
która rozpatrzyła sprawę, zaleciła 
Kongresowi uzwzględnienie tego 
zgłoszenia. W ten sposób został bez
pośrednio zaatakowany punkt 5 
“ Trade Disputes Act,” który zabra
nia związkom pracowników pań
stwowych należenia do Kongresu 
Związków Zawodowych. Decyzja 
Kongresu zapadnie dopiero na doro
cznym zjeździe w listopadzie r.b. 
Niemniej samo zgłoszenie Pocztow
ców oraz zalecenie Egzekutywy Kon
gresu uderzają bezpośrednio w usta
wę o zatrgach.

RZĄD MA TRZY DROGI DO 
WYBORU

W wywtworżonej obecnie sytuacji 
rząd ma przed sobą trzy drogi:

1/ Zastosować wobec przecowni- 
ków pocztowych represje wynikające 
z ustawy, a więc zwolnienie z pracy, 
pozbawienie emerytur i t.d.

2/ Udawać, że nie widzi narusze
nia ustawy. v

3/ Wystąpić do Izby Gmin o zmia
nę ustawy przed zebraniem się Kon
gresu.

Pierwsza droga jest oczywiście nie
możliwa do zastowania. Rząd nie 
może pod żadnym warunkiem znaleść 
się obecnie w konflikcie ze Związka
mi Zawodowymi. Druga ewentual
ność jest prestiżowo nie do przyję
cia. Pozostaje trzecia droga-to jest 
zmiana ustawy. O to właśnie zabie
ga Partja Prący.

Związków Zawodowych
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Międzynarodówka Związków 
Zawodowych nie zwinęła swoich 
sztandarów na czas trwania 
wojny. Bierze ona jaknajczyniej- 
szy udział w organizowaniu 
walki Zjednoczonych Narodów 
przeciwko Osi oraz hitleryzmowi 
i faszyzmowi. Nie będziemy 
dziś mówić o tej vaktywności 
zorganizowanego Międzynarodo
wego Ruchu Zawodowego, która 
przyczyniła się bardzo wiele do 
podniesienia produkcji wojennej, 
wydajności pracy robotników 
Zjednoczonych Narodów i do 
oporu przeciwko najeźdźcom. 
W informacji tej pragniemy 
zwrócić uwagę czytelnika na 
prace Rady Alianckiej Między
narodowej Federacji Związków 
Zawodowych w Londynie.

Rada Międzynarodowej Fede
racji powołała do życia szereg 
alianckich komisji, których za
daniem jest zajmowanie się 
specjalnymi problemami i opra
cowanie planu rozwiązania tych 
problemów.

Jakimi problemami zajmują się 
komisje alianckie Związków 
Zawodowych?
Organizacja zatrudnienia 

robotników po wojnie
Rada Międzynarodówki prze

widuje, że gdyby nawet wojna 
zakończyła się fazami, będzie 
z pewnością miliony robotników, 
zatrudnionych obecnie w prze
myśle wojennym, którzy pewnego 
dnia zaprzestaną wytwarzać 
broń i amunicję. Te miliony 
robotników nie mogą być skazane 
na bezrobocie. Najważniej
szym zadaniem przygotowanych 
planów jest obmyślenie, jak 
tych robotników zatrudnić i to 
bez zwłoki, dać im pracę w prze
budowaniu fabryk wojennych, 
w których byli zatrudnieni, 
w rekonstrukcji fabryk prze
dwojennych, w których praco
wali przed zmobilizowaniem ich 
do fabryk przemysłu wojennego. 
Temu problemowi poświęca 
specjalną uwagę komisja so
cjalna i ekonomiczna, której na 
przemian przewodniczą Walter 
Citrine albo- Sekretarz Generalny 
Międzynarodowej Federacji W. 
Schevenels.
Ruch ludności po wojnie

Państwa Osi wyrzuciły 
miliony ludzi ze swych siedzib, 
ludzi, którzy po wojnie zechcą 
wrócić do swych domostw. Z tym 
zagadnieniem wiąże się również 
kwestia demobilizacji milionów

LIST OTWARTY DO PREMJERA 
CHURCHILL’A

Organ prasowy Partji Pracy 
“ Dąily Herald ” zamieszcza list 
otwarty to Premjera Churchilla do
magający się natychmiastowego roz
patrzenia żądań brytyjskiego ruchu 
zawodowego w sprawie przeprowa
dzenia zmian w “ Trade Disputes 
Act.” W przeciwnym razie — pisze 
“ Daily Herald ” •— rządowi Jedno
ści Narodowej grozi kryzys.

List ten omawia wszystkie fazy 
dyskusji na temat tej ustawy od 
okresu Baldwin’a aż do chwili obec
nej. “ Daily Herald ” ma żal do pre
mjera Churchilla, że nie podjął 
inicjatywy przeprowadzenia zmian 
wówczas, gdy doszedł do władzy, i 
jako premjer rządu koalicyjnego 
stał się dla wszystkich stronnictw 
symbolem jedności narodowej. 
Przedstawiciele Partji Pracy w rzą
dzie stwierdza pismo — nie potrafili 
przeprowadzić zmiany drogą uchwa
ły gabinetu mino, że przedstwiciel 
ruchu zawodowego w rządzie Bevin 
oświadczył jeszcze w marcu 1940:

“ Jak długo istnieć będzie Trąde 
Disputes Act, będzie wpływał na 
stosunek ruchu zawodowego do 
rządu.”

. Następnie “ Dailly Herald ” przy
tacza złożone przed paru dniami 
oświadczenie generalnego sekretarza 
Związków Zawodowych Walter 
Citrine’a następującej treści:

“ Postanowiliśmy, że bez wzglę 
du na ryzyko jeszcze raz podej- 
miemy starania o ustanowieni« 
organicznej łączności ze związka
mi zawodowymi pracowników pań 
stwowych.”
List “ Daily Heraldu ” kończy się 

wezwaniem do Ghurchill’a o natych
miastowe podjęcie akcii w tej spra
wie. “ Daily Herald’’.dodaje, że od 
wyniku tej akcji zależy “ prestiż rzą
du Churchill' a, a może nawet jeszcz< 
coś więcej.”

Powszechnie oczekiwana jest in 
terwencja premjera Churchilla v 
kierunku złagodzenia konflikt’ 
przez częściowe zmiany w Trąd 
Disputes Act, ale niewiadomo, cz- 
większość konserwatywna da si' 
skłonić do rozumnego kompromisu.

I. K-ski

15 czerwca 1943
■ T

żołnierzy i transportu do miejsca 
zamieszkania. Ta nowa wę
drówka ludów winna być pla
nowo zorganizowana i w 
organizowaniu tego transportu 
Związki Zawodowe odegrać mogą 
bardzo ważną rolę.
Zagadnienie waluty

Rada Międzynarodówki uważa, 
że ważną jest rzeczą ustalenie 
na okres powojenny równowagi 
waluty. Chodzi o to, aby unie
możliwić, po pierwsze, inflację 
w poszczególnych krajach i także 
niesprawiedliwą rywalizację 
w międzynarodowej wymianie 
gospodarczej.i w ten sposób uni
knąć groźby światowego kryzysu 
gospodarczego. Po drugie—stała 
waluta jest konieczną dla utrzy
mania odpowiednich zarobków 
i zapewnienia należytego po
ziomu egzystencji mas pracu
jących. Tym wysiłkom- stabili 
zacji waluty winny towarzyszyć 
wysiłki w kierunku organizacji 
i koordynacji międzynarodowych 
stosunków handlowych w okresie 
przejściowym.

Rada Międzynarodówki opra
cowuje bardziej konkretne plany 
międzynarodowej organizacji 
gospodarczej. Do czasu jednak, 
gdy te bardziej konkretne i zasa
dnicze plany organizacji gospo
darki międzynarodowej urzeczy
wistnią się, kontrola Państw 
Zjednoczonych, funkcjonująca w 
czasie obecnej wojny, powinna 
nadal funkcjonować aż do 
czasu, gdy lepsze metody będą 
stworzone. Rada Międzynaro
dówki czuwa nad tym, aby ta kon
trola w pierwszym okresiem 
powojennym, jeśli będzie usta
nowioną, nie stała się organem 
wykonawczym w rękach wielkich 
potęg finansowych. Obawy te są 
uzasadnione i jedna z komisji 
alianckich ruchu zawodowego 
opracowuje równocześnie plan 
akcji zapobiegawczych przeciwko 
tej ewentualności.
Nowa struktura Międzynaro

dówki Zawodowej i metody 
walki

Jest to jeden z najważniejszych 
problemów, któremu bardzo wiele 
uwagi poświęca Rada Między
narodówki Związków Zawodo
wych. Specjalna komisja opra
cowuje metody, przy pomocy 
których masy robotnicze będą 
mogły wpływać na rozwiązanie 
szeregu poszczególnych proble
mów powojennych. Jasną jest 
rzeczą, że i struktura organiza
cyjna Międzynarodowego Ruchu 
Zawodowego musi być przebudo
wana. A więc organizacje zawo
dowe nie tylko będą odbudowane 
pod kątem widzenia ściślejszej 
współpracy i wzajemnej zale
żności, ale same wewnątrz muszą 
przerobić się i zastosować nowe 
metody, które pozwolą im na sku
pienie jak najszerszych mas pra
cujących. -Związki Zawodowe 
pragną uzyskać kompletną nie
zależność i wolność, 
się naleciałości 
cznych, staną się 
ment&m wyzwolenia 
czych, .staną się 
mentem wyzwolenia 
czych, podniesienia dobrobytu 
i organizacji sprawiedliwego 
porządku.

Rada Międzynarodówki prze
widuje powstanie wielkiego ży
wiołowego ruchu mas po zakoń
czeniu wojny. Nie można 
dopuścić, aby ruch ten był nie
kontrolowany i żeby żywioły de
strukcyjne nadawały ton temu 
ruchowi. Musimy wzbudzać w 
masach robotniczych zaufanie do 
Międzynarodówki Związków Za
wodowych, której zadaniem jest 
odbudowa wolnych Związków 
Zawodowych i stworzenie nowego 
porządku światowego, opartego 
na zasadach sprawiedliwości 
i równości. W tym żywiołowym 
rudhu mas muszą Związki Zawo- 
dowe wysunąć się jako siła 
aktywna, przynosząca masom 
robotniczym postęp. Dlatego tak 
ważnym jest, aby już teraz Rada 
Międzynarodówki miała jąsno 
skrystalizowany pogląd i plan na 
rozwiązanie szeregu wielkich 
problemów powojennych.

Prace Międzynarodówki Zwią
zków nad rekonstrukcją świata 
po wojnie napełniają nas 
otuchą i wiarą w przyszłość. 
Polski Ruch Zawodowy udzieli 
tym planom—które są koordyno
wane z planami międzynarodo
wych organizacji robotniczych 
i demokratycznych—jak najsze- 
rzego poparcia.
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